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H a m b u r g ,  19. Lutego. — Wedle telegramu zamieszczonogo 

w H a m b u r g e r  N a c h r i c h t e n  z Kopenhagi z dnia wczorajszego, 
oświadczył na posiedzeniu wczorajszem rady państwa prezes gabi- 
S  S c z a s  obrad nad projektem co do zmiany konstytucjo, że po­
łączenie konstytucyjne Holsztynu i Lauenburga z l10z0st“*™ll “ 'i‘ 
śriam i kraiu zawisło od zupełnej zgody między radą państwa i zgro­
madzeniem stanów holsztyńskich, które zupełnie są niepodłegłemi 
i niezawisłemi od siebie. M inister spraw wewnętrznych uważał po­
łączenie za podobne po przeglądzie zupełnym konstytucyi. Niezgoda 
tudzież przykre położenie pochodzi jedynie z mieszania sprawy ludu 
holsztyńskiego z rycerstwem holsztyńskiem. Ma to przekonanie, ze 
lubo lud holsztyński chwilowo znajduje się w tem położeniu, że tylko 
stan rycerski holsztyński glos zabiera, ale nie podziela teoryi owego 
i-vrerstwa holsztyńskiego. Jest to najśmielszą sztuką rycerstwa hol- 
2tvńskiego że umiało przez wywieszenie chorągwi niemieckiej stłu­
mić życzenie wolności, które się gnieździ w łonie ludu holsztyńskiego.

M o n a c h i u m ,  1 9 Lntego _  N e u e  M u n c h e n e r Z t g  mowi:
nota p r u sk a  z  d. 14 . b  m . nie niszczy mostu i  nie pali okrętow za 
sobą, owszem spodziewa s i ę  dalszych propozycyi Austryi i państw
średnich. U derza w oczy, że niemożemy wyrzec się stanow iska za ­
kreślonego przez praw a związku niem ieckiego; mimo to nieuważam y 
zbliżenia się za niepodobne, a może naw et w łaśnie w owych kw esty- 
ach k tó re niedawno najwięcej się przyłożyły do rozdzia łu , w spra­
wie’hesko elektoryalnej i duńskiej przysposobiono drogę lepszą.

L o n d y n ,  19 L utego — Z Nowego Jo rk u  donoszą, że prezes 
Lincoln i m inister w o jn y  obejm ą dowództwo nad arm ią , a jen era ł 
M ’ Clellan dowodzić będzio nad Potom akiem .

— Z M eksyku donoszą, że niezgoda panująca w ew nątrz uchy­
lona i wszystkie stronnictw a połączyły się celem odparcia napaści-

P e t e r s b u r g ,  19 Lutego. — D rogą lądow ą otrzym ano w ia­
domość z Pekinu z d. 15 G rudnia Pekin  zachowuje się spokojnie. 
Pow stanie szerzy się w Schantong i centralnych prow incyach, tu ­
dzież w Jangtsekiang. Pow stańcy zawiadomili konsula angielskiego 
w H ankon o swym zam iarze’, uderzenia na to m iasto , tudzież na 
Szangai i przyrzekli, że jeżeli im te  m iasta nie staw ią oporu, naten ­
czas oszczędzać będą mieszkańców, w przeciwnym  razie g rożą w ytę­
pieniem. M ieszkańcy z Ningpo uciekli.

P a r y ż ,  20. Lutego. —  M o n i t o r  dzisiejszy pisze: A ntonelli 
odpowiadając na  zapytanie F rancy i pod względem zw ołania do 
Rzymu biskupów chrześciańskich, oświadczył, iż zaproszenie nie 
jest obowięzującem, tylko m a nastąpić z dobrowolnego postanow ie­
n ia celem uroczystości czysto religijnej. R ząd  francuski sądzi, że 
biskupi mogą opuszczać dyecezye i żądać upow ażnienia do opu­
szczenia cesarstwa w przypadku jedynie bardzo ważnych interesów  
dyecezalnych powołujących ich do Rzymu.

B e r l i n  20. Lutego. — Najj. p an raczył nadać dotychczasowemu 
konsulowi w Batawii, kupcowi Hermanowi W i l l m a n s o w i  w Ham­
burgu order orła czerwonego 4. klasy i nauczycielowi K i o n c e  w Tudi- 
gau powszechną oznakę honorową.

B e r l i n ,  19. Lutego. — Do G a z e t y  w r o c ł a w s k i e j  piszą z Ber­
lina: Trudno dociec dla czego dzienniki austryackic wytrębują zwycię- 
ztwo dyplomacyi wiedeńskiej. Faktem  to zresztą jest wiadomym, ze 
rządy średnie niemieckie chętnie się łączą z Austryą, wiele razy o to cho­
dzi, aby położyć przeszkody Prusom , gdy te zabierają się do skutecznej 
reformy stosunków niemieckich. Pierwszy na to dowód stawiają bez­
skuteczne układy przez wiele la t się toczące, gdy chodziło o zretormo-

wanie armii i ustaw wojennych niemieckich. Pod względem zaś m oral­
nym dalekiem jest jeszcze zwycięztwo, bo zaślepione sobkostwo, jakiem 
się odznacza koalicya austryacko wirtem bergska, jest od dawna zdiskre- 
dytowane w Niemczech i ono nawet przysługuje się do uwieńczenia usi­
łowań pruskich. Oprócz tego nie uchodziła nigdy w dziedzinie faktów 
protestacya za zwycięztwo, ale tylko za środek ratunku bezwładności. 
Jeżeli z jednej strony Austrya się łączy ze sprzymierzeńcami i dokłada 
nadzwyczajnego wysilenia aby założyć protestacyą przeciw Prusom , je­
żeli z drugiej strony Prusy w przeświadczeniu o swojem stanowisku 
oświadczą przeciwnikom, że na ich protestacye nie zważają i pozostaną 
na raz obranej drodze, natenczas każdy bezstronny przyznać m usi, że 
koalicya nie odgrywa roli bohaterskiej. O innych czynach z tamtego 
obozu nic nie słychać. Czytajmy tylko depesze krążące między W ie­
dniem a Dreznem, a przekonamy się, że rządy sprzymierzone nigdy nie 
zgadzały się na pewne środki. Wiadomość podana przez dzienniki wie­
deńskie, że i Meklemburg przystąpił do koalicyi, jest płonną. Meklem­
burg wręcz odmówił przystąpienia do koalicyi, lubo można sobie zadać 
py tan ie, czyli się do tego przyłożyła polityka jego, czyli też jego jeogra- 
hczne położenie. . . .

— Oskarżenie przeciw redaktorowi D z i e n n i k a  P o z n a ń s k i e g o  
p. Jagielskiemu o podburzanie do zdrady stanu, zostanie wniesione, jak 
donosi gazeta wrocławska z 19. b. m., na dniu 1. Marca^ przed sądem 
stanu na wielkiej sali wydziału kryminalnego kamergerichtu. Bronić 
go będzie, jak  już donieśliśmy, obrońca prawa p. Lewald.

— W d. 18. b. m. przejechała przez Berlin wielka księżna Konstan- 
towa z córką i orszakiem jadąc do Petersburga nadzwyczajnym pocią­
giem na Bydgoszcz, Królewiec i Kowno.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  13. Lutego. — W  dniu dzisiejszym bez poprzedniego 

ogłoszenia nastąpiło otwarcie i rekonciliacya dwóch sprofanowanych 
kościołów, katedralnego i Bernardyńskiego.

O godzinie 9 '/2 rano ksiądz arcybiskup przyjechał do katedry, do 
której bocznemi drzwiami wszedłszy, zastał licznie zebrane duchowień­
stwo świeckie i zakonne. Ubrany in pontyficalibus, wyszedł procesy- 
onalnie przed wielkie drzwi katedry od nlicy Świętojańskiej, gdzie du­
chowieństwo odśpiewało długie rytuału psalmy, po których ukończeniu, 
z głośnem również śpiewaniem obeszło, mając arcybiskupa na czele, do­
koła kościół katedralny zewnątrz, idąc przez kanonie. Powróciwszy do 
wielkich drzwi, arcybiskup uderzył w nie po trzykroć pastorałem  — po­
dwoje się roztwarły, a duchowieństwo całe z ludem weszło do kościoła 
śpiewając litanię do W szystkich Świętych. Ksiądz arcybiskup padł 
krzyżem w presbiteryum a księża zaintonowali litanie, po których na­
stąpiły jeszcze rytualne psalmy. Przez cały ten czas, blizko trzy kwa­
dranse, arcybiskup leżał krzyżem, a lud do otworzonego domu bożego 
wchodził, napełniał kościół i kaplice, szczególniej kaplicę pana Jezusa.

Po ukończonych śpiewach, arcybiskup podniesiony, obszedł z pro- 
cesyą po trzykroć kościół wewnątrz, kropiąc święconą wodą pierwszy 
raz ściany, drugi raz ziemię, trzeci raz wiernych. Tą ceremonią akt 
rekonciliacyi dopołnionym został.

Po krótkiej ciszy, w czasie której oberpolicmajster P iłsudzki wy­
szedł z kościoła, lecz kilkudziesięciu policyantów pozostało, ksiądz a r­
cybiskup ubrany w purpurę wstąpił na kazalnicę, i wśród największej 
ciszy tak , iż każde tchnienie słychać by ło , zaczął głosem wzruszonym 
i nieco przyspiesznym mówić kazanie, które podajemy tutaj według^ wer- 
syi spisanych przez kiikanaście osób z pam ięci, a następnie porówna­
nych z sobą. Oto jak mówił: ■

»Chwała Bogu na wysokości a pokój ludziom dobrej woli na ziemi! 
Wyrazy te powiedziane w czasach równie trudnych jak  nasze; ale 

i u  nas czyż jest ten pokój? Niema go, bośmybyli pozbawieni kościoła 
i modlitwy. Modlitwa jest treścią naszego życia, źródłem szczęścia na­
szego, bo jest środkiem zapewnienia sobie łaski bożej w potrzebach na­
szych'doczesnych i wiecznych. Treścią modlitw, modlitwą modlitwy są 
te słowa: Ojcze nasz (tu powtórzył słowa modlitwy pańskiej aż do wyra­
zów : Przyjdź królestwo Twoje.) . . . .

Lecz teraz przystępuję do kwestyi najdrażliwszej i najtrudniejszej, 
a której dotknąć koniecznie muszę. Gdyby wam kto zakazał modlić się 
do Boga i przedstawiać Mu potrzeby serca waszego, gdyby wam modli-



twy władza jaka zakazała, powiedziałbym wam: »nie bądźcie tej władzy 
posłuszni, bo obowiązek względem Boga ważniejszym jest niż względem 
ludzi. Gdyby wam kto zakazał modlić się za ojczyznę, za kraj nasz 
który wszyscy kochamy, gdyby wam jaka władza zakazała modlić się
0 szczęście, o dobro tej ojczyzny naszej, znowu bym wam powiedział: 
nie słuchajcie takiej władzy, bo to złą rzeczą by było. O gdybyśmy się 
za ojczyznę modlić przestali, prosiłbym Boga aby mnie wziął z tej ziemi,
1 aby matki nasze płodnemi być przestały! Ale modlić się o szczęście 
k ra ju , modlić się o naszą ojczyznę n ik t nam zabronić nie może. (Tu 
wszczął się płacz i łkanie, kobiety zaczęły mdleć, biskup przestać mu­
siał kazanie — a po chwili rzekłszy: Uspokójcie się, tak dalej mówił:)

Nie przestaniemy więc modlić się za kraj, i władza nam tego nie za­
broni. Ale chodzi tu  o pewne pieśni i hymny przez kościół nie upowa­
żnione, i należy abyście tych pieśni śpiewać zaprzestali. Odstąpienie od 
pewnych hymnów, nie będzie odstąpieniem od modlitwy. Wszyscy mo­
żemy i powinniśmy, przedstawiać Bogu najdroższe nasze potrzeby. Szczę­
śliwy jestem, że dziś otwieram kościoły, w których na nowo modlić się 
będziem mogli; ale zaklinam was i proszę, dla dobra kraju, zaprzestań­
cie śpiewać zabronionych pieśni. Te pieśni były dobre, bo wyrażały 
władzom czego pragniemy, lecz dziś władza poznała te pragnienia nasze 
i wie czego żądamy.

Otóż przychodzę wam tu  oświadczyć i udzielić wam dobrej nadziei, 
iż monarcha pragnie uczynić zadość potrzebom kraju naszego. Mówiłem 
z m onarchą, mówiłem długo; oznajmił m i, że nas pozbawiać nie chce 
ani narodowości, ani religii naszej, że obietnice swoje dopełni, że udzieli 
wszystko czego słusznie pragniemy ; ale jeden warunek kładzie, aby się 
kraj uspokoił, aby zakazane pieśni śpiewane nie były. Otóż bracia za­
klinam was, w imieniu Boga, spokoju i ojczyzny, wstrzymajcie się od 
śpiewania tych pieśni. Może mi powiecie, że obietnice te przez m onar­
chę wam uczynione nigdy dotrzymanemi nie były. Na to odpowiem : 
mam obietnicę monarchy, że teraz spełnione zostaną. Zastósujmyż się 
do położenia naszego, i nie sprowadzajmy na siebie zarzutu, że stajemy 
się wdnnymi niedopełnienia tych obietnic, mających na celu dobro kraju 
naszego i ratunek tylu braci naszych cierpiących. Śpiewanie tych pieśni 
byłoby odtąd czynem buntowniczem, wdęc proszę i zaklinam dla dobra 
kraju naszego.

Naśladujcie tu  zbawiciela, który um arł na krzyżu za sprewiedliwość, 
a  władzy doczesnej był aż do śmierci posłuszny. Bierzcie przykład 
z pierwszych męczenników', którzy kryli się z wyznaniem swej wdary, 
a życie przez posłuszeństwo władzy, lecz dla wyznania tejże wiary, od­
dawali w potrzebie. Posłuszeństwo dla władzy polecił Chrystus, mó­
wiąc: Wszelka władza od Boga pochodzi. Zasłużmy się tylko Bogu 
a pobłogosławi nam. Bo pamiętajcie że w mocy Boga jest wszystko, że 
złe zawsze ukarane jest na ziemi. Pamiętajcie, że Bóg zawsze upokorzy 
winnego. W ięc kara boska ukaże się i tu  po stronie winnych. Niechaj 
nie my winuymi będziemy. Więc proszę wTas i błagam w imie Boga, 
w imie dobra ojczyzny, zaprzestańcie wszelkich śpiewów i manifestacyi, 
wierzcie, że tylko dla dobra kraju naszego pragnę, ufajcie mi, a kto mi 
ufa i przyrzeka pójść za radą moją, niechaj klęknie a ja  mu dam błogo­
sławieństwo.*

Po skończeniu kazania sumę odprawił ks. kanonik Rzewuski, nomi­
nowany przez arcybiskupa. Arcybiskup wezwał do konsystorza oprócz 
ks. Rzewuskiego ks. Siekluckiego, który był dotąd także członkiem kon­
systorza a teraz świeżo wypuszczony został z cytadeli i ks. Doro bis, 
mimo,' że namiestnik, a szczególniej jenerał gubernator nalegali, ażeby 
ofieyałem mianowano ks. Zwolińskiego, który nie zamknął kościoła na 
Pradze wówczas, gdy wydał ks. Białobrzeski nakaz zamknięcia kościołów.

Prześladowania, aresztowania i wywożenia ludzi niewinnych trw ają 
bez przerwy. ^z.

W a r s z a w a ,  l i .  Lutego. — Dnia wczorajszego obyło się poświęce­
nie a raczej rekoncyliacya i otwarcie sprofanowanych przez wojsko ro­
syjskie kościołów, t. j. kościoła archikatedralnego i kośc. Bernardynów. 
Obrządek ten jest potwierdzeniem najzupełniejszem orzeczenia komisyi 
względem gwałtów, których się rząd rosyjski wypierał. Donosiłem, że 
jen. Liiders i cały rząd wojskowy rosyjski nie życzył sobie rekoncyliacyi 
kościołów i dowodził, że kościoły nie były sprofanowane; chciał nastę­
pnie , aby obrządek ten odbył się cicho; w końcu ustąpił stałej woli ks. 
Felińskiego i fakt za zezwoleniem zarządu wojskowego spełniony, za­
przeczył opinii poprzednio przez tenże rząd ogłoszonej, uznając prola- 
nacyę popełnioną przez wojska rosyjskie na rozkaz władzy. Z ogłosze­
nia w gazetach widać jednak, że w razie potrzeby rząd rosyjski myśli 
inny charakter nadać poświęceniu i dla tego nie pozwolił wydrukować 
doniesienia o »rekoncyliacyi«, lecz tylko o otwarciu kościołów. Zwra­
cam waszą uwagę na ten szczegół, gdyż on wykazuje złą wiarę rządu 
rosyjskiego i intencyę, aby w razie potrzeby przekręcić znaczenie faktu 
rekoncyliacyi.

Na to poświęcenie kościołów czekano w Warszawie z wielkiem wy­
tężeniem uwagi; każdy pojmował ważność chwili. Rząd rosyjski przy­
gotował się na wszelką ewentualność; liczbę wojska pomnożono w W ar­
szawie , broń nabito ostremi ładunkam i a żołnierzy wódką zachęcono do 
odważnego w razie danym wystąpienia. Naród z rezygnacyą i spokojem 
bez żadnych przygotowań i poprzednich agitacyi oczekiwał na ten mo­
ment historyczny. Ks. Feliński żądać miał od jen. Ludersa aby polieya 
i wojsko pod żadnym warunkiem do kościołów nie wchodziły. Niewierny 
co odpowiedział jen. Liiders na to żądanie, ani w dziennikach nie czyta­
liśmy ogłoszenia urzędowego, którego żądał szanowny ks. Białobrzeski, 
jako gwarancyi i warunku pod którym może otworzyć kościoły.

Od rana również dał się spostrzedz ruch nie zwykły wojska i poli- 
cyi; powiększono patrole piesze i konne, wysłano kilkudziesięciu poli- 
cyantów do dwóch kościołów, w sieniach każdego domu na ulicy Święto­
jańskiej stanęło po dwóch i po trzech milieyantów. Nastąpiłaj wreszcie

ceremonia oczyszczenia i rekoncyliacyi, odbyta według przepisów prawa 
kościelnego w kościele św. Jana przez samego arcybiskupa, a u  B ernar­
dynów przez biskupa P latera. Po wstępnym obrządku przed drzwiami 
kościoła i po procesyi zewnątrz świątyni, arcybiskup na czele ducho­
wieństwa i ludu, śpiewającego litanie, uderzywszy pastorałem  w bramę 
kościoła, wszedł do katedry, a lud płaczem powitał posadzki i mury, 
które przed kilku miesiącami były świadkiem strasznych scen najścia 
i mordów dopełnionych przez wojsko rosyjskie. Rzewny widok tej sceny 
głęboko poruszył serca obecnych. Z ludem weszło do świątyni k ilku­
dziesięciu polieyantów, obęrpolicmajster P iłsu d zk i, komisarze policyjni. 
Jen. Piłsudzki dawał jakieś znaki rozkazujące polieyantom potem przed 
kazaniem opuścił kościół. Po odśpiewaniu litanii i pieśni rytuałowycli 
w kościele i trzykrotnej wewnątrz procesyi, przy której ks. Feliński po­
święcał ściany i ołtarze, potem posadzkę, a nakoniec lud zgromadzony, 
wstąpił arcybiskup na ambonę, na której przed czterema miesiącami wi­
dzieliśmy żołnierzy rosyjskich z karabinam i kolbujących lu d z i, i miał 
do ludu kazanie.

Kazanie to, o ile będę mógł dosłownie spisane, prześlę wam później. 
(Patrz list powyższy innego korespondenta). Dzisiaj powiem jedynie, że 
ks. arcybiskup w przemowie swojej przedstawił, że modlić się za ojczy­
znę i pomyślność jej jest obowiązkiem, którego nikt zakazać nie może; 
nie modlić się za kraj i zakazywać się modlić, jest grzechem, a gdy za 
ojczyznę modlić się przestaniemy, lepiej abyśmy nie żyli; ale zaklinał 
i radził aby nie śpiewano pieśni, których wprawdzie kościół prócz jednej 
(Psalmu »Z dymem pożarów*) nie wzbronił, ale które rząd zakazuje. 
Dawniej dobrze było^ je śpiewać, aby wyrazić życzenia narodu, lecz dzi­
siaj gdy wyraziliśmy nasze życzenia, gdy monarcha i władza wiedzą 
czego chcemy, śpiewać je nie jest na czasie. Dalej arcybiskup zapewnia! 
że cesarz oświadczył, iż pragnie uczynić zadość potrzebom kraju, dać 
swobodę narodowości i religii, mówił o życzliwości cesarza. Przyznawmł 
że obietnice te kilkakrotnie robione, nigdy spełnione dotąd nie były, że 
czekaliśmy długo napróżno, lecz wzywał, aby jeszcze czekać, a Bóg 
ukarze tych co będą winni. Dalej mówił o poszanowaniu dla władzy, 
i wzywał do zaprzestania śpiewów, i zakończył wezwaniem, aby ci co mu 
ufają uklękli na znak że pójdą za jego radą i dla przyjęcia błogosła­
wieństwa. Lecz mało kto ukląkł i arcybiskup mógł się przekonać, że 
stoi na innem od narodu stanowisku. Arcybiskup ks. Feliński świeżo 
przybyły do kraju, nie wiedzący co się tu  działo, wierzy w łaski cesarza 
i dobre chęci rządu, a naród bity, więziony i wywożony, naród w tejże 
samej świątyni oblegany i kolbowany w imie dobrych chęci rządu rosyj­
skiego i porządku, jednem słowem naród zostający pod najsroższym uci­
skiem, w imie łaskawości i życzliwości, w imie poszanowania narodowo­
ści, nie wierzy i wierzyć nie może obietnicom słownym, którym zaprze­
cza najsroższa rzeczywistość, okropne fakta, mordy, rzezie, systematy­
czne prześladowanie narodowości do ostateczności pusuuięcc i uaaaum 
całego narodu pod arbitralną nieograniczoną władzę kilku mściwych bez 
serc i rozumu ludzi. Organów tych do wyrażania życzeń i potrzeb na­
rodu o których mówił arcybiskup nie mamy i sam się o tern przekona.

Następnie była suma, na której o wiele mniej już ludu zostało. 
W  kościelo nie było prawie młodzieży mającej w owej godzinie lekcye 
w szko łcch  i akademi, a niektórzy obecni w kościele należeli po najwię­
kszej części do klasy wyrobniczej i rzemieślniczej. Mimo tego lud ten 
nie uwierzył w obietnice łask, o k tó ry ch  mówił tylokrotnie Gorzakow, 
Chrulew, Suchozanet, Liiders, Kryżanowskoj coraz srożej potem naród 
prześladując.

Kie można zataić, że smutne wrażenie zrobiła mowa arcybiskupa 
w Warszawie, tern więcej, że. wielu niezrozumiało niektórych jej ustę­
pów, że ajenci rosyjscy mylne o niej rozgłaszają wieści. Niema F ijałko­
wskiego, niema Białobrzeskiego, mówili ludzie, biskup stoi gdzieindziej 
a  naród z duchowieństwem gdzieindziej.

Zdaję wam wierną relacyę o tern co zaszło; nie daję mojej opinii, 
nie chcę bowiem przesądzać przyszłości, a  nie tracę nadziei, że ks. a r­
cybiskup poznawszy bliżej postępowanie władz rosyjskich w Polsce, do­
kładniej zbadawszy naturę tego rządu i głębokie przekonania i usposo­
bienie ludu, stanie na stanowisku śp. Fijałkowskiego, że naród i arcy­
biskup bliżej się poznawszy, porozumią się zupełnie. Tak, nie tracę 
nadziei, tem bardziej, że mocno jestem przekonany, że jen. Liiders, Kry­
żanowskoj, Rożnów, et consortes. prędko bardzo swojem postępowa­
niem, uciskiem i prześladowaniem, przekonają arcybiskupa, co to jest 
łaska rosy jska, co są dobre chęci i życzliwość o której mówił i nauczą 
go właściwego ocenienia ładnie brzmiących obietnic.

Słyszeliśmy, że ks. Feliński zacnego i powszechnie szanowanego 
ks. Rzewuskiego ma ofieyałem zanominować.

Dzisiaj rano otworzone zostały wszystkie kościoły i rozpoczęło się 
40-godzinne nabożeństwo. — Ludności w kościołach mniej jak  dawniej 
bywało. Polieyantów w kościołach a wojska na ulicy dużo. Smutek 
ogarnął wielu, ale i pewność opieki Bożej w sieroctwie, silna wola nie- 
schodzenia ze stanowiska narodowego, powiększyła się. W  kościołach 
nie śpiewają, spokojność zupełna.

W Radomiu zamknęli znowu gimnazyum podobno za śpiewanie pie­
śni »Boże coś Polskę«.

Ksiądz Jan Nepomucen Chiliczkowski proboszcz z Goraja w Lubel­
skiem, bez sądu wywieziony do Wołogdy. Dowiedzieliśmy się także 
o miejscach wywiezienia syberyjczyków, postąpienie z którymi wywołało 
tu  wielkie oburzenie, otóż: Henryka Krajewskiego wywieziono do W ia­
tk i, Gustawa Ehrenberga do Bobrujska, Aleksandra Krajewskiego do 
Wołogdy, Szymona Tokarzewskiego do Ufy. Jastrow a rabina, wysłano 
na miejsce urodzenia w Poznańskie; tłum  starozakonnych odprowadzał 
go; na pożegnanie zacny ten i szanowny człowiek miał mowę, w której 
zachęcał żydów do trwania w jedności narodowej. Wczoraj nadrabina 
Baera Majselsa wywieziono do Pruszkowa, (a ztam tąd koleją żelazną do



eranicv nruskiei T łum y ludu wszystkich wyznań oczekiwało na dworcu 
kolei żelaznei ażeby pożegnać człowieka zasługi, godnego szacunku pu- 
b ltzn eg o  ’ S i S S S a  publiczność że nie w W arszawie, lecz w P r u ­
szkowie wsadzono go na  kolej. —  Ci dwaj mężowie jak  i K ram sztyk  wy­
wieziony do fortecy, zostaw iają w W arszaw ie najpiękniejsze wspomnie­
nie W ydalenie ze służby jak  deportowanie bez sądu  uczciwych i za­
cnych ludzi je s t w porządku dziennym. Świeżo dano dymisyę podsęd- 
kowi w Garwolinie Maślakiewiczowi, obrońcy sądowemu w tymże Gai 
wolinie Suw ałkach i W arszawie. t z -

Francya*
P a r y ż ,  17 Lutego. — N akazanym  jest nowy nabór m ajtków az ao

roku 10 ży c ia , aby zupełnić ubytki we flocie.
— P a n  Troplong w senacie odczytał swoj pro jek t do adresu. Kwe- 

stya rzym ska w nim  obszerniej je s t wyłożona niż w mowie o ronu 
i 7  osnowy jej widać jak dalece starano  się w kom isyi oddać L o g " , co

tvorna snnkninościa rozważa w arunki potrzebne do w ykonania dzieł naj­
większych i l-adzi um iarkow anie, bez którego niemoże żadnę w ielkie 
ńyipłn bvć dokonane. S ta ra  się pogodzić zbyteczne uroszczem a z prze­
sadzoną niewzruszonością. Będzie tu  dosyć żywiołów do polem iki w ło ­

nie s“ a| j cicj v teraz  g j0Sy o p lanach względem obsadzenia tronu  me­
ksykańskiego. Senat zupełnie o tern milczy. R ząd spowodowany wy- 
p a k a m i  m eksykauskiam i M eksykańczyka,

któryś i - Ł
m iali niektórzy wysłańcy z M eksyku.

B i d s i a .  , , M „  , -
B r u k s e l a  17. Lutego. —  W c z o r a j  przyjm ował k ro i Belgów no­

wego nuncyusza papieskiego lir. Ledóchowskiego na publicznej aut yen- 
cyl i przy jął z i b  j eS» piamo zaw ierzyte,m ające go przy dworze

belgijskim. W l o e h y .  , .
— Z szeregu dokum entów przedłożonych francuskiem u senatowi 

i ciału  prawodawczemu wyjmujemy poniżej w iększą część tych , k tóre

 ̂Mini ster r a w zagranicznych do p. hr. Rayneval charge d’affaires 
francuskiego w Turynie.

P aryż , 15 Czerwca 1861.
TWPanie' Król W iktor Emanuel przesłał do cesarza lis t, którego 

nrzedmiotem jest prośba, aby go JCMość uznał królem włoskim. Ce­
sarznrzy ja ł tę komunikacyę z uczuciem życzliwości, jaka go ożywia d la  
Włoch i JCMość tern hardziej jest gotowym dac tego nowy zakład zga- 
Awjac sie z życzeniem kró la , iż nasze wstrzymanie się w okolicznościach 
ob ecn ych  m o g ło b y  zrod zić  błędne domysły i być uważanem jako skazo- 
wka polityki, która n ie  je s t  p o lity k ą  rząd u  cesarsk iego . L ecz je ż e li za- 
leży nam na tern, aby niepozostawić wątpliwości co do zamiarów na­
szych są jednak konieczności, których nie możemy tracić z oka i po­
winniśmy się starać, aby uznanie nasze było tłumaczone w sposób nie­
dokładny we Włoszech i w Europie. , .

R zad JCMości nie ukryw ał w żadnej okoliczności swych opinii 
o w ypadkach , k tóre  w ybuchły ro k u  zeszłego na półwyspie. Uznanie 
stanu  rzeczy, k tóre  jest ich wynikiem , nie może być ich rękojm ią ró ­
wnie ja k  nie może pociągnąć za sobą wstecznej aprobacyi polityki, 
w przedm iocie, której zastrzegliśm y sobie zawsze zupełną swobodę oce­
nienia. Jeszcze mniej powodu m ają W łochy upatryw ać w tern zachętę 
do działań m ogących n arażać  pokój europejski. Nasz sposobyzapatry­
w ania się nie zm ienił sie od zjazdu warszawskiego, gdzie mieliśmy spo­
sobność dać go poznać’' E uropie równie jak  gabinetowi turynskiem u. 
Oświadczając wtedy, że uważamy zasadę nieinterw encyi za praw idło po­
stępow ania wszystkich m ocarstw , dodaliśm y zarazem , że nadal za en 
zam ach ze strony Włochów, jakiekolw iek mogłyby być jego sk u tk i, nic 
otrzym a aprobacyi rządu  cesarskiego. Pozostaliśm y przy tych  samych 
uczuciach i zrzucamy z siebie wszelką solidarność w pro jek tach , których 
niebezpieczeństwa i sku tk i rz%d w łoski na  swój karb  pizyj%c winien.  ̂

G abinet tu ryńsk i z drugiej strony zda sobie sprawę z o bo wiązko w 
jak ie  położenie nasze w kłada na nas d la  stolicy świętej i uważam za zby­
teczne dodaw ać, że zawiązując stosunki urzędowe z rządem  włoskim, 
nie zamierzamy bynajm niej osłabiać ważności p ro testacy j, ja k ą  sfor­
m ułow ał dwór rzym ski przeciw najściu lu lku  prowincyj krajów  papie­
skich. Niemniej ja k  my, rząd  k ró la  W ik to ra  E m anuela m e m oże za­
przeczyć ważności uwagom wszelkiego rodzaju odnoszącym się do kwe- 
styi rzymskiej i k ierującym  naszem i postanow ieniam i, i pojm ie, że uzna­
jąc  kró la  włoskięgo, winniśmy dalej zajmować R zym , dopóki dosta te­
czne rękojm ie nie będą osłaniać interesów, k tó re  nas tam  przywiodły.

R ząd cesarski uw ażał za potrzebne wejść w podobnej ch w ili, w naj- 
otw artsze porozum ienie się z gabinetem  turyńskim . Mamy nadzie ję , iż 
ocenion charak te r i przedm iot tego kroku. . .

Zechcesz JW P an  odczytać i zostawić odpis niniejszej depeszy p. b a ­
ronowi Ricasolemu. . (podp) I h o u v e n e l .

M inister spraw  zagranicznych do ajentów dyplom atycznych cesarza.
J P a ry ż , 18. Czerwca 1861.

»JW. Panie! R ząd cesarski sk łonił się do przyjęcia względem W łoch 
postanow ienia, którego powody i doniosłość uważam  za potrzebne do­
kładnie JW . panu  określić. Nie mam mc do powiedzenia o powodach, 
k tó re  wywołały przerw ę stosunków  naszych z gabinetem  turynslum . W y­
padk i , k tóre  następow ały po sobie o d tą d , nie zm ieniły naszego zapatry- 
w ania się. Jednak  postaw a nasza dawała powód do domysłów szkodli- 
wyfch d la  u trzym ania porządku  we W łoszech, ja k  również dla przyw ró­
cenia zaufania w utrzym anie pokoju. Chociaż ew entualnościom , jak ich

obawiano się na początku tego roku  zapobieżonem zostało, dzięki zgo­
dzie m ocarstw  i w ytrwałości rozwiniętej w tych czasach Przez ^ k o m i -  
teo-o m in is tra , który  s ta ł na czele gabinetu turynskiego, c a ł a  jednak  E u ­
ropa  odczuwała ten  stan  rzeczy, nie będący obcym obawom sytuacyi po-

wszechnePa  ̂ czag p rze(j  ubolew ania godną śm iercią p. Cavoura, za­
dawaliśmy sobie pytanie przedstaw iające się nam  z coraz jaw m ejszą n a ­
głością ■ pytaliśm y się czy długo jeszcze może się przewlec przywrócenie 
stosunków dyplom atycznych z kra jem , z k tórym  ty le  nas ączy in  er 
sów Nie byliśm y w tej m ierze związani żadnem zobowiązaniem z m- 
nemi m ocarstw am i. S tara liśm y  się przeciwnie zastrzedz sobie w tym  
punkcie zupełną wolność działan ia  a mianowicie daliśm y pozna 
wicie myśl naszą wielkim  dworom stałego lądu  w sk u tk u  zjazdu w arsza­
wskiego. R ząd  cesarski m ógł więc swobodnie iśc za wskazówką w a­
żnych uwag k tó re  m u doradzały uznać rząd  włoski.

Zam ierzyliśm y jed n ak  uznanie nasze podporządkow ać kwestyi wło­
skiej , to je s t położyć w niem  w arunki, k tóreby  nam  pozwoliły wyP10^ '  
dzić wojsko nasze z Rzymu w przyszłości bliższej lub  dalszej bez obaw ia­
nia się zaburzeń. Chcieliśmy uczynić zależnem od danych nam 
bezpieczeństwa d la  tery toryum  pozostawionego rządow i papieskiem u 
ostateczne postanow ienie nasze —  i gotowi byliśm y wejsc w rokow ani 
z gabinetem  turyńskim  d la  otrzym ania od mego uprzednio przyrzeczenia 
odpowiadającego, co się tyczy stolicy św., pieczołow itości, ja k ą  rząd  ce­
sarsk i nie przestaje ją  otaczać. . . . , .

Lecz śm ierć hr. Cavoura pozostaw iając na  półwyspie prozm ę, ta k  
sprzyjając ruchom  stronnictw  załedwo przytłum ionym  przez jego osta­
tn ie  zwycięztwo p a rlam en ta rn e , przygotow ała sytuacyę, k to ie j niebez­
pieczeństwo poję ła  cala Europa. W  obec tak ich  okoliczności rząd  k  ola 
Em anuela był zagrożony obaleniem , a anarch ia  k to raby  tego w ypadku 
była sku tk iem , m iałaby dla pokoju najzgubm ejsze następstw a, la k i  
stan  rzeczy, chociażby naw et wojna nie była bezpośredm em  jego nastę­
pstwem , pozostaw iając wolne pole tym , którzy w ty lu  w ypadkach oświad­
czali s ię . iż chcą wziąść jej in icyatyw ę, sta łby  się koniecznie źródłem  
trudności i zaw ikłań nadzwyczajnie kłopotliw ych dla m ocarstw  i mogą-
cvch rzucić pomiędzy nie głęboki przedział. .

Sądzim y iż obraliśm y drogę odpowiedniejszą interesom  europej­
skim jak  równie interesom  włoskim  i fran cu sk im , przyczyniając się o ile 
od nas zależy, do nadania innego k ierunku  wypadkom  i chcąc zado ć 
uczynić dwojakiej p o trzeb ie , jak a  się przezorności naszej nasuw a i  dla 
tego rząd  francuski postanow ił oddzielić kwestyę rzym ską od kw j 
uznania k ró la  włoskiego w celu natychm iastowego przyw rócenia stosun­
ków naszych z gabinetem  turyńskim . Zawiadomiono go o postanow ie­
niu JCMci za pom ocą dołączonej kom um kacyi, lecz zarazem  uprzedzono, 
że wojsko francuskie dalej zajmować będzie Rzym. W kom um kacyi tej 
zresztą nie zaniedbałem  określając doniosłość naszego postanow ienia do­
kładnie wykazać, aby gabinet tu ryński m e sądził bynajm niej, iż pochwa­
lam y po litykę , której ak ta  ganiliśm y w innej epoce. Przyszłości je s t 
rzeczą orzec względem organizacyi, mogącej najodpowiedmej ustaLic losy 
półwyspu. Lecz pozostaw iając czasowi przygotow anie i utorow anie Przy-. 
jęcia załatw ienia, k tóreby nie łączyło w sobie w arunków siły  i trw ałości, 
gdyby nie było skutkiem  rozwagi, doświadczenia i wolnego sądu  samych 
W łochów, należy zażegnać lub zmniejszyć o ile  możności niebezpieczeń­
stw a teraźniejszej sytuacyi i nieść pom oc ja k  najskuteczniejszą polityce 
p o k o ju , k tórej m ocarstw a usiłu ją  nadać przewagę. Ze względu na  poło­
żenie F ran cy i, obowiązki i in teresa nasze wybitniej są wskazane w tej 
kryzys i ta  to  myśl sk łan ia  rząd  cesarski do uznania w tej chwili k ró la  
włoskiego.  (podp.) T h o u v e n e l . «

I&ronika miejscowa.
P o z n a ń ,  19. Lutego. — Król. biuro statystyczne w B erlin ie podaje 

ceny przecięciowe miesięczne czterech głównych rodzai zboż i ziem nia­
ków po znaczniejszych ta rgach  p ru sk ich  w m iesiącu b tyczm u r. b. obli-

N azw iska  m iast.

1) Poznań . .
2) Bydgoszcz
3) K rotoszyn
4) W schowa .
5) Gniezno . .
6) Rawicz . .
7) Leszno . .
8) Kępno . . ■

81"/,2 
86 V, 2 
80
878/i2 
85*/, a
847.2 
876/i2
817.2

547.2
567.2
527.2
587.2
517.2 
5 5 " / ,2
567.2
5 0 7 . 2

/ 12

847.2
917.2
987.2 
83"/, 2
927.2

1067.2
1067.2

C e n y  p r z e c i ę c i o w e  
w 13 p rusk ich  m iastach 
» 8 poznańskich  »
» 5 brandenburg. »
» 5 pom orskich  »
» 1 3  szląskich »
» 8 sask ich  »
» 14 w estfalskich  »
» 1 5  reńsk ich  »
W prusk im  państw ie 

ogólnie
P o z n a ń ,  20. Lutego. — U nas panuje g łęboka cisza, k tó rą  w ko­

łach  tow arzyskich polsk ich  przeryw ają od czasu do czasu prelekcye 
w różnych gałęziach wiedzy ludzkiej, a  w kole czeladzi w ystępują z przed­
staw ieniam i scenicznem i, k tóre  a c z k o l w i e k  ograniczone przestrzenią, 
ho na  m ałej odbywają się salce za B ram k ą , jednakowoż punie  są  odwie-

547.2
547.2
587.2 
63*7,2
587.2
687.2 
79"/,2
787.2

Jęczm ień Owies Z iem niaki

43 287,2 137,2
367,2 2 5 7 ,. 147,2
40 26 14
447,2 26 » / , 2 14
407,2 273/ , 2 137,2
417,2 243/ , 2 14*7,2
463/,2 25 17
417,2 247,2 117,2

38*7,2 25*'/,2 207,2
417,2 257,2 147,2
43*7,2 28»/,2 22*/,2

' 443/,2 3 1 " /, 2 253/, 2
387,2 23*7,2 1 6 " /, 2
477,2 28»/,2 257,2
593/, 2 347,2 437,2
583/ , 2 32>o/ , 2 377,2

— — —
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dzane i zyskują, pochwały. Czeladź polska okazuje, że nietylko pracuje 
skrzętnie w zawodach obranych, ale jeszcze, że część pozostałą od ro ­
boty um ie obracać na  rzeczy upiększające życie, a kształcące serce 
i umysł. Szczęść im  na  dobrej drodze. Ciszę poznańską w końcu prze­
rwie wystąpienie w sobotę nadchodzącą pana Biilowa, słynnego forte- 
p ianisty , k tó ry  w koncercie sobotnim  odegra sonatę 81 Beethovena, 
śpiewy polskie, polonez, nokturnę dzieło 37 nr. 2. Chopina, L iszta zaś 
polonez bohaterski, m arsz węgierski narodowy, p ien ia  S chuberta  przez 
L isz ta  na  fortepian ułożone, pieśń relig ijną Nowakowskiego, polonez 
M oniuszki i inne bardzo zajmująco sztuki. P a n  Bulów dorównywający 
Lisztowi, uczuciem głębokiem  naw et go przewyższający, a oddaniem 
charak terystyk i narodowej w każdej sztuce tak  się wszędzie za lec ił, że 
i my z naszej strony niemożem go niepolecić względom publiczności, 
k tó ra  się przekona, że zalecony nietylko niezawiedzie, ale jeszcze prze­
wyższy jej oczekiwania.

Rozmaite wiadomości.
— Na lis t pana X., w którym  z powodu a rty k u łu  o sześciu poprze­

dnikach dzisiejszego najdostojniejszego arcybiskupa warszawskiego me­
tropolity , zapytuje nas, czy n ie zaszła przypadkiem  ja k a  pomyłka, 
oświadczamy, iż cyfra ta  je s t zupełnie dobrą, ja k  o tem  przekonać się 
może z nr. 8. K ur. warszawskiego z roku  1857. w którym  wspominając
0 nowo mianowanym podówczas arcypasterzu  śp. najdostojniejszym  JX . 
Antonim  M elhiorze F ijałkow skim , podaliśm y następujące szczegóły: 
JX. A ntoni M elchior Fijałkow ski, je s t z porządku szóstym arcybiskupem  
warszawskim. Pierwszym był F r. Skarbek  Malczewski od 2go Pażdz. 
1818 do 18. K w ietnia 1819. D rugim  Szczepan Hołowczyc, od 17. G ru­
dnia  1918 do 23. S ierpnia 1823. Trzecim Wojciech Leszczyc Skarsze­
wski, od 12. L ipca 1824. do 12. Czerwca 1827. Czwartym  Ja n  Paweł 
Paw ęża W oronicz, od 28. Stycznia 1828 do 6. G rudnia 1829. P ią ty m  
S tan isław  K ostka Lubicz Choromański. od 15. Stycznia 1837 do 21. L u­
tego 1838. Szóstym  zaś Antoni M elchior Fijałkow ski, od 11. S tycznia 
1857 do 5. P aździern ika 1861. Tak więc dzisiejszy arcypasterz Jksiądz 
Szczęsny le liń sk i, jest 7 z kolei ai’cybiskupem , k tórem u ad m ultos an- 
nos, d la  pożytku kościoła i owieczek jego, niesiem y najgłębsze życzenia. 
Dodać tu  jeszcze należy, iż poprzednio kościół katedralny  ś. Jana , był 
zaszczycony nazwą kolegiaty królewskiej, a  jeszcze dawniej parafialnym
1 należał do archidyecezyi gnieźnieńskiej. K ur. war.

—  Młody A nglik nazwiskiem  W indham , potom ek jednej z najstaro- 
żytniejszych rodzin , odziedziczywszy po ojcu 14,000 funtów szterlingów 
rocznego dochodu, s ta ra ł się wydać je  co do denara , nie na żadne poży­
teczne rzeczy, lecz puszczał je  na dziwactwa i drobnostki. Nie potrzeba 
być kandydatem  do czubków, aby przepuścić rocznie 14,000 funtów szt.

w dużem mieście. G dy jednak  niektórzy W indham ow ie cierpieli o b łą ­
kan ie , więc dwóch stryjów m łodego W indham a wytoczyło mu proces, 
aby go uznać za sza leń ca , osadzić w dom u obłąkanych i zagarnąć jego 
renty. Nie powiodło im  się to  wcale, lecz proces k tó ry  trw ał 30 dni, 
i k tóry  wym agał ściągnięcia świadków ze wszystkich stron św iata , po­
ch łonął 50,000 funtów. Proces ten  d a ł dziennikom  powód do wykazania 
błędów sądownictwa angielskiego, k tóre  dozw ala, aby ktoś zmuszony był 
bronić się , że jest przy zdrowych zmysłach. Częste w Anglii p rzypa­
dki uznania obłąkania  w skazują, ja k  wadliwem pod tym  względem jest 
sądownictwo.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  — Zeszyt 2. »B iblioteki W arszaw skiej« za miesiąc 

L u ty  wyszedł z d ru k u  i zaw iera : Ogłoszenie konkursu  A ugusta Cieszko­
w skiego; O towarzystwach wzajemnej pomocy, przez Ludw. G órskiego; 
Odpowiedź na  jedno py tan ie, przez Helenę; Życie i pism a Salom ona 
M ajm ona, przez K azim ierza Kaszewskiego (dokończenie); K ronika p a ­
ry sk a  lite rack a , naukow a i artystyczna; W ypraw a G aribaldego do Sy- 
SJ Ib wspomnienia osobistych wrażeń, spisane przez M aksym a Du Campa, 
II. K alab ry a , I. tłum aczył z francuskiego M aurycy K araso w sk i; Towa­
rzystwo zachęty sztuk pięknych w K ról. P o lsk iem ; Poezya do m agnatów 
w ęgierskich, przebyw ających za granicą (z Petoefiego), przez S. P rusza- 
kow ą; K ron ika  l i te ra c k a ; K orespondencye; K ronika bibliograficzna; 
W iadomości lite rack ie ; Dostrzeżenia meteorologiczne za m iesiąc G ru­
dzień r. z.; W ypadki średnie dostrzeżeń meteorologicznych w obserwato- 
ryum  astronom icznem  warszawskiem  w r. 1861 robionych.

Przybyli do Poznania dnia 2 0 . Lutego.
BAZAR: lir. Skarbek z Białcza, Bukowiecki z Gorońska, Wierzbiński z Włókna, Łubień- 

sai z Kiączyna, Zabłocki z Chwalencinka, Bronikowscy z Polski, Lossow zBoruszynai 
Koszucki z Wargowz, Mielęcki z Łabiszyna,  lir. Działowska z Mgowa, prob. Kukliń- 
ski z Głuchowa.

IIOTEL DU NORD: Sławski z K o m o r n ik ,  Karnkowski z Borku, Weber z Naumburga. 
OEHMIGA HOTEL F R A N C U S K I ' Łakomicki z Lubina, Swinarski z G o ła s z y n a ,  S ch U tie  

z Jauer,  A u g u s t o w s k i  z Gniewkowa, Schade z Babimostu, Ebels z Berlina, Griibel 
z W r o c ł a w i a ,  GUliring z Wolmirstedt.

STERNA HOTEL E U R O P E JS K I:  Jeschke z Białężyna, Potworowski z Silca, Schonherr 
z Królewca, Lobetanz z Rinteln, Gundlach z Głuchowa.

MYLIUSA H O I E L  DREZ D EŃ SK I: Lubińska z Bud/.iszewa, bar. v. Hoevel z Liauek, Li- 
mann z Sierosławia, v. Studnitz z Gorzelicy, Landsberg, Hirsch i Toussaint z Berlina, 
Diehl z Kolonii, Eschenhagen z Drezna, Kapłan z Frankfurtu n. M.f Bohn z Skwie­
rzyny, Roth z Góppingen, Levy z Inowrocławia, Richter z Porażyna,  Wojniłowicz 
z Młyńska.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Hoffmann d’Orvill z Frankfur tu n. M., Meyer z Seegnitz, 
Oppenheim z Berlina, Hirschfeld i Muller z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃ SKI: Trampe z Chudopsie, Wasielewska z Chociczy, Masche z Dąbrówki, 
Krause z Kościana, Prusing z Gdańska, Michels z Dóiken.

OTW ORZENIE KONKURSU. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w G n i e ź n i e  

I. W ydział.
Gniezno, dnia 12. Lutego 1862. przed południem  

o godzinie l le j .
Nad m ajątk iem  rękaw icznika WjCOpolfta 

Wolff ztąd  został powszechny konkurs otw o­
rzony.

N a tymczasowego zarządzcę m assy je s t Radz- 
ca sprawiedliwości MiWUflf/lhłii ustano­
wiony. W ierzyciele powszechnego dłużnika wzy­
w ają się, ażeby w term in ie na  d z i e ń  26. L u t e ­
go r. b. przed południem  o godzinie l l e j  w n a ­
szym pokoju instrukcyjnym  przed Kom m issa- 
rzem  Sędzią powiatowym P anem  Mtoer wy­
znaczonym , swoje oświadczenia i wnioski o za­
trzym anie tegoż Zarządzcy lu b  wyznaczenie in ­
nego tymczasowego Zarządzcy podali. W szy­
scy, co od powszechnego dłużnika nieco pienię­
dzy, papiery lub  inne rzeczy, w posiadaniu  lub  
w schowaniu m ają , albo m u są  winni wzywają 
s ię , ażeby m u nic nie wydawali lub odpłacili, 
owszem o posiadaniu przedmiotów aż do 10. M ar­
ca r. b. włącznie Sądowi lub  Zarządzcy m assy 
donieśli, a  to  wszystko ze zastrzeżeniem  swoich 
m niem anych praw, także do m asy konkursowej 
odstawili. Posiadacze zastawów i inni z tem i 
równo upraw nieni wierzyciele powszechnego d łu ­
żn ika , m ogą ty lko  o ich posiadaniu pozostają­
cych zastawów doniesienie zrobić.

SPZREDAZ KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P i l e ,  

dnia 31. S ierpnia  1861.
P osada okupna we wsi Morzewie pod 

num erem  7. w powiecie C h o d z i e s k i m  poło­
żona, należąca się do PranciszliU i 
Ho za lii z 14 ach u rów. byłej wdowie 
SłomoWiCZ,  małżonków PrOłllie, 
wedle taxy, w R egistraturze wraz z wykazem 
hipotecznym  i w arunkam i przejrzanej być mo­
gącej, na Tal. 5202 Sgr. I I  Fen 8 oszacowana, 
w term inie na d z i e ń  21. M a r c a  1862. przed 
południem  o godzinie 12ej w m iejscu zwykłych 
posiedzeń sądowych wyznaczonym, sprzedaną 
być m a

W ierzyciele/i, k tórzy [względem pretensyi z

księgi hipotecznej niepochodzącej zaspokojenie 
swe z summy kupna poszukiwać chcą, winni 
i pretensyam i takowem i się zgłosić do Sądu.

Nieznajomi sukcessorowie dożywotnika P io­
tra  Sleiaberya  w Morzenie i po- 
siedziciela m łyna Józe fa  P iła t  w R a s a t l -
kowic zapozywają się  n a  p ow yższy  term in  
n in iejszem  p u b liczn ie .

Na sprzedaż.
1) N asienie psiej traw y kupkowej (K naulgras, 

dactylis glom erata) centnar po 16 T a l., szefe l 
po 4 */3 Tal. T raw a ta  je s t dla naszego K sięstw a 
najpewniejszą i najprzynośniejszą, ta k  pod kosę 
jako  i na pastw isko ; na  łąk ach  kwaśnych wy­
tęp ia  w krótce traw y złe i w k ró tk im  czasie inne 
zastępuje.

2) N asienie gorczycy, szefel po 4 Tal , u p ra ­
wiam takow e od k ilk u  la t z dobrym  skutkiem , 
i przekładam  jego upraw ę nad upraw ę latowe- 
go rzepaku i rydzu , jeżeli w ogóle rzepak albo 
rzep ik , ku  używaniu wymierzwionego ugoru , 
jako  zboże poprzedzające latowe rośliny olejne 
m ają być chodowane.

3) T ryki po 25 do 50 Tal. za sztukę. B udo­
wa silna  we w ełnie, ile m ożna ty lko  ja k  n a j­
w iększa nabitość wełny, wysoko poprawne.

Dominium Żerkowo.
Hajanunti.

Spis mój nasion 
jarzynnych, polnych, leśnych i kwiatów

dołączyłem  do Gazety Nr. 42. z dnia 19. Lutego. 
W szystkie tam że wyszczególnione nasiona są 
zupełnie czyste , prawdziwe i świe­
że z s iłą  k iełkow ania, takow e mogę więc k a ­
żdemu jak  najlepiej polecić.

J e rzy  P ohl w Wrocławiu,
Elisabethstr. 3.

N ow o-urządzony H otel
„Miasto Hzyup-

przy ulicy A lbrech ta (A lbrechtsstrasse) Nr. 17. 
w W r o c ł a w i u

poleca uprzejm ie J ? .  stel.
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. n a  dobę.

C R ł o p o j - ,  L ł ó r . j .  4-11 + n jc .r .n  o w t n h

chcą, znajdą m iłe przyjęcie w pensyonacie pod­
pisanego. P o leca m  się także do gruntownego 
p rzygotow an ia  do k las średnich szkół uczonych, 
p od  um iarkow anym i warunkam i.
Dr. phil. Schuintnel w Wrocławiu, 

Tauenzienstr. 9.

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgrom adzenie dn ia  19. Lutego 1862. 

Ż y t o  (węcpel po 25 szefli) bez zmiany. 
Na L uty  432/ 3 p ł. ip ie n ., na L u ty  M arzec 43%  
pł. i l i s t . . na  M arzec Kwiecień 43%  lis t .. , na 
wiosnę 435/ fi—%  pł. i lis t .,  na Kwiecień Maj 
43%  — %  pł. i pi en., na  Maj Czerwiec 44 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 k w art T rallesa) 
lepiej. N a L uty  15%  pł. i p ien.*yI2 lis t., na 
Marzec 16 pł. i l is t .,  na  Kwiecień 16%  pł. list. 
i pien., na  Maj 16% 2— '/2 pł. i l is t .,  na  Czer­
wiec 16%  lis t., na Lipiec 16%  pł. i pien. 17 list.

Kurs g ie łd y  Berlińskiej.

D nia 19. Lutego 1862.
S to ­
p a

pC t.

t N a pr. kurant
p a p ie -  p o to w i-  

1 r a m i. zn ą .

P ożyczk a  rządow a dobrow olna. . . . 4 % 102% ----

)) z roku 18 5 9 ......................... 4% ---- 108%
z roku 18 5 6 ......................... 4% ---- 102%

11 z  roku 1 8 5 3 ......................... 4 ---- 100%
O bligi d ługu  sk a r b o w e g o ...................... 3% 90%

dito M archii E lektoralnej i Nowej . 3% 90
dito m iasta  B er lin a ................................ 4% ---- 102%
dito 11 • ' 3% 89 —

L isty  zastaw ne M archii E lekt, i N owej 3% — 92%
dito dito 4 — 101
dito P ru ss W schodnich . . 3% — 89%
dito P o m o r sk ie ..................... 3% — 91%
dito dito ...................... 4'A — 100%
dito W . X . P oznańskiego . 4 — 103%
dito W . X . P oznańskiego . 3% — 98
dito W . X . P ozn . (now e). . 4 — 97%
dito S z lą s k io ......................... 3% — —

dito P russ Z achod n ich . . . 3% — 88%
B ilety  rentow e P o z n a ń s k ie .................. 4 — 98
O blieacye m iejsk ie 11. E m . P ozn . . . 4 — 95
O bligacye prow ineyalne P oznańskie . 5 — 1005A
Papiery banku prow. Poznańskiego . — 94% —
Louisdory — -- 109%
A kcye kolei żelazu. Starogr. P o z n .. . 4 --- 91%


